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  PROLOG


  „Kto by przy­pusz­czał, że moja sta­rość bę­dzie tak in­te­re­su­ją­ca? Moja uko­cha­na wnucz­ka Sara i jej mąż Dev zręcz­nie łą­czą roz­licz­ne za­ję­cia, dzia­łal­ność cha­ry­ta­tyw­ną i po­dró­że. Sara zna­la­zła też czas, żeby mnie włą­czyć do pra­cy nad książ­ką na te­mat za­gi­nio­nych dzieł sztu­ki. Mój wkład jest ogra­ni­czo­ny, ale uczest­ni­cze­nie w tak am­bit­nym przed­się­wzię­ciu spra­wi­ło mi ogrom­ną przy­jem­ność.


  Eu­ge­nia, bez­tro­ska i peł­na tem­pe­ra­men­tu Eu­ge­nia za­sko­czy­ła samą sie­bie, zo­sta­jąc wspa­nia­łą żoną i mat­ką. Jej bliź­niacz­ki bar­dzo przy­po­mi­na­ją ją samą, kie­dy była w ich wie­ku. Są peł­ne ener­gii, mają ja­sne żywe oczy i bar­dzo róż­ne cha­rak­te­ry. A co naj­lep­sze, jej mąż, Jack, jest bra­ny pod uwa­gę jako ko­lej­ny am­ba­sa­dor Sta­nów Zjed­no­czo­nych przy ONZ-ecie. Je­że­li zo­sta­nie mia­no­wa­ny, on, Gina i dzie­ci za­miesz­ka­ją kil­ka prze­cznic ode mnie.


  Do tego cza­su mogę cie­szyć się to­wa­rzy­stwem mo­jej dłu­go­let­niej przy­ja­ciół­ki Ma­rii. I Ana­sta­zji, ko­cha­nej po­waż­nej Ana­sta­zji. Zia jest pe­dia­trą na dru­gim roku sta­żu, a ja bez­wstyd­nie wy­ko­rzy­sta­łam na­sze luź­ne po­kre­wień­stwo, prze­ko­nu­jąc ją, żeby na te trzy lata sta­żu ze mną za­miesz­ka­ła. Za­pra­co­wu­je się na śmierć, bie­dac­two, ale Ma­ria i ja pil­nu­je­my, żeby do­brze się od­ży­wia­ła i choć tro­chę od­po­czy­wa­ła.


  Zmar­twień przy­spa­rza mi jej brat Do­mi­nic. Twier­dzi, że nie jest go­to­wy się ustat­ko­wać. Cze­mu miał­by to ro­bić, sko­ro nie może opę­dzić się od ko­biet? Mar­twi mnie też jego pra­ca. Jest zbyt nie­bez­piecz­na. Bar­dzo bym chcia­ła, żeby zna­lazł coś, co go za­chę­ci do zmia­ny za­ję­cia. Ależ bę­dzie zdzi­wio­ny, kie­dy mu opo­wiem o do­ku­men­cie zna­le­zio­nym przez spryt­ną asy­stent­kę Sary!”.


  Z dzien­ni­ka Char­lot­te


  Wiel­kiej Księż­nej Kar­len­bur­gha


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  W sierp­nio­wy upal­ny dzień Do­mi­nic St. Se­ba­stian wy­siadł z tak­sów­ki przed po­dob­nym do sta­re­go zam­ku no­wo­jor­skim ho­te­lem Da­ko­ta. Po­wie­trze fa­lo­wa­ło nad chod­ni­ka­mi. Po dru­giej stro­nie uli­cy spra­gnio­ne wil­go­ci li­ście sfru­wa­ły z drzew w Cen­tral Par­ku ni­czym con­fet­ti. Na­wet nor­mal­ny ko­rek tak­só­wek, li­mu­zyn i au­to­ka­rów wy­ciecz­ko­wych na Up­per West Side wy­da­wał się bar­dziej niż za­zwy­czaj ospa­ły. Tego sa­me­go nie moż­na było po­wie­dzieć o por­tie­rze z Da­ko­ty. Jak zwy­kle do­stoj­ny, w let­nim uni­for­mie, Je­ro­me opu­ścił swo­je sta­no­wi­sko i przy­trzy­mał drzwi dla no­we­go go­ścia.


  – Dzię­ku­ję – rzekł Do­mi­nic z lek­kim ak­cen­tem Eu­ro­pej­czy­ka, choć an­giel­skim po­słu­gi­wał się rów­nie płyn­nie jak wę­gier­skim. Prze­niósł tor­bę do pra­wej ręki, a lewą klep­nął męż­czy­znę w ra­mię. – Jak się ma księż­na?


  – Upar­ta jak zwy­kle. Nie chce ni­ko­go słu­chać, ale Zia w koń­cu ją prze­ko­na­ła, żeby pod­czas tego pie­kiel­ne­go upa­łu prze­sta­ła cho­dzić na spa­ce­ry.


  Do­mi­nic nie był za­sko­czo­ny, że sio­stra osią­gnę­ła to, na czym inni po­le­gli. Ana­sta­zja Ama­lia Ju­lian­na St. Se­ba­stian łą­czy­ła w so­bie uro­dę su­per­mo­del­ki z nie­ustę­pli­wo­ścią bul­do­ga.  Zia i Do­mi­nic po­zna­li księż­ną Char­lot­te do­pie­ro w mi­nio­nym roku i na­tych­miast na­wią­za­ła się mię­dzy nimi sil­na więź. Tak sil­na, że Char­lot­te za­pro­si­ła Zię, by na czas sta­żu w Mt Si­nai za­miesz­ka­ła z nią w Da­ko­cie.


  – A jak tam moja sio­stra? – za­py­tał Do­mi­nic, kie­dy cze­ka­li na win­dę.


  Nie wąt­pił, że por­tier zna od­po­wiedź. Je­ro­me miał wgląd w spra­wy więk­szo­ści re­zy­den­tów Da­ko­ty. Na szczy­cie li­sty jego ulu­bień­ców znaj­do­wa­ła się Char­lot­te i jej wnucz­ki, Sara i Gina. Ostat­nio do­łą­czy­ła do nich Zia.


  – Nie mówi tego – od­parł Je­ro­me – ale wi­dzę, że on­ko­lo­gia dzie­cię­ca to cięż­ki orzech. A szpi­tal wy­ko­rzy­stu­je sta­ży­stów. – Po­krę­cił gło­wą, ale po­tem się roz­po­go­dził. – Kie­dy Zia do­wie­dzia­ła się, że pan przy­la­tu­je, za­ła­twi­ła so­bie wol­ne po­po­łu­dnie. Aha, i lady Eu­ge­nia tu jest. Przy­je­cha­ła wczo­raj z bliź­niacz­ka­mi.


  – Nie wi­dzia­łem Giny i bliź­nia­czek od uro­dzin księż­nej. Dziew­czyn­ki mają już chy­ba… sześć czy sie­dem mie­się­cy?


  – Osiem. – Twarz Je­ro­me’a roz­ja­śnił uśmiech. Jak wszy­scy za­ko­chał się w tych jed­na­ko­wych bu­ziach, błę­kit­nych oczach i zło­tych lo­kach. – Lady Eu­ge­nia mówi, że już racz­ku­ją – uprze­dził. – Niech pan pa­trzy pod nogi.


  – Na pew­no – obie­cał Do­mi­nic z uśmie­chem.


  Ja­dąc win­dą na czwar­te pię­tro, przy­po­mniał so­bie, jak wy­glą­da­ły bliź­niacz­ki, gdy ostat­nio je wi­dział. Już wte­dy za­po­wia­da­ło się, że zo­sta­ną uwo­dzi­ciel­ka­mi.


  Kie­dy drzwi otwo­rzy­ła mu za­czer­wie­nio­na i zdy­sza­na obca oso­ba, Do­mi­nic prze­ko­nał się, że od po­przed­nie­go razu bliź­niacz­kom nie naj­go­rzej roz­wi­nę­ły się płu­ca.


  – W samą porę. Już by­ły­śmy…


  Ko­bie­ta urwa­ła, mru­ga­jąc ocza­mi ukry­ty­mi za oku­la­ra­mi, pod­czas gdy ho­lem niósł się gło­śny la­ment.


  – Pan nie jest od Oster­ma­na – mruk­nę­ła.


  – Z de­li­ka­te­sów? Nie.


  – To kim…? Aha, pan jest bra­tem Zii. – Skrzy­wi­ła się, jak­by po­czu­ła przy­kry za­pach. – Tym play­boy­em.


  Do­mi­nic uniósł brwi. Lu­bił to­wa­rzy­stwo ko­biet, zwłasz­cza tych o peł­nych kształ­tach i chęt­nych do do­brej za­ba­wy. Ta, któ­ra przed nim sta­ła, nie na­le­ża­ła do tej ka­te­go­rii. Co praw­da pod wor­ko­wa­tą lnia­ną su­kien­ką i ża­kie­tem nie­wie­le wi­dział. Za­ci­ska­ła war­gi z le­d­wie skry­wa­nym nie­sma­kiem.


  – Je­stem Do­mi­nic. A pani?


  – Na­ta­lie – rzu­ci­ła, krzy­wiąc się, gdy wrza­ski za jej ple­ca­mi za­mie­ni­ły się w prze­szy­wa­ją­ce pi­ski. – Na­ta­lie Clark. Pro­szę wejść.


  Do­mi­nic od sied­miu lat pra­co­wał jako agent In­ter­po­lu. Po­ma­gał schwy­tać han­dla­rzy nar­ko­ty­ków, spe­ku­lan­tów i dra­ni, któ­rzy sprze­da­wa­li mło­de dziew­czę­ta i chłop­ców. W po­przed­nim roku po­mógł od­kryć spi­sek ma­ją­cy na celu po­rwa­nie i za­mor­do­wa­nie męża Giny w No­wym Jor­ku. Ale sce­na, jaką uj­rzał, gdy sta­nął w drzwiach sa­lo­nu księż­nej, nie­mal wy­wo­ła­ła w nim chęć, by wziąć nogi za pas.


  Wy­koń­czo­na Gina sta­ra­ła się uspo­ko­ić wrzesz­czą­cą dziew­czyn­kę w su­kien­ce z fal­ban­ka­mi i ró­żo­wą opa­ską na gło­wie. Zia trzy­ma­ła dru­gą dziew­czyn­kę, rów­nie wście­kłą i po­dob­nie ubra­ną. Księż­na pa­trzy­ła na nie z dez­apro­ba­tą, pod­czas gdy Hon­du­ra­ska, go­spo­sia i to­wa­rzysz­ka księż­nej, sta­ła w drzwiach kuch­ni ze skrzy­wio­ną miną.


  Na szczę­ście księż­na stra­ci­ła cier­pli­wość, nim Do­mi­nic się wy­co­fał. W bia­łej, po­kry­tej błę­kit­ny­mi żył­ka­mi dło­ni ści­snę­ła rącz­kę la­ski z ko­ści sło­nio­wej.


  – Char­lot­te! – Ude­rzy­ła la­ską o pod­ło­gę. – Ama­lia! Na­tych­miast skończ­cie z tym ha­ła­sem, pro­szę.


  Do­mi­nic nie miał po­ję­cia, czy to gło­śne stu­ka­nie, czy wład­czy ton księż­nej za­dzia­łał, ale wrza­ski uci­chły, a dwie pary za­łza­wio­nych oczu spoj­rza­ło ze zdu­mie­niem. Za­pa­dła bło­go­sła­wio­na ci­sza prze­ry­wa­na je­dy­nie po­chli­py­wa­niem dzie­ci.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła księż­na. – Gino, może weź­mie­cie z Zią dziew­czyn­ki do ich po­ko­ju? Ma­ria przy­nie­sie im bu­tel­ki, gdy do­star­czą mle­ko od Oster­ma­na.


  – Po­win­ni być lada mo­ment. – Go­spo­dy­ni wy­co­fa­ła się, po­ru­sza­jąc ob­fi­ty­mi bio­dra­mi. – Przy­go­tu­ję bu­tel­ki.


  Gina ru­szy­ła do holu, któ­ry pro­wa­dził do sy­pial­ni, kie­dy do­strze­gła da­le­kie­go ku­zy­na.


  – Do­mi­nic! – Po­sła­ła mu ca­łu­sa. – Po­roz­ma­wiam z tobą, jak tyl­ko po­ło­żę dziew­czyn­ki.


  – Ja też – do­da­ła jego sio­stra z uśmie­chem w oczach.


  Do­mi­nic po­sta­wił na pod­ło­dze tor­bę i ru­szył do księż­nej, by uca­ło­wać ją w po­licz­ki. Jej cien­ka jak per­ga­min skó­ra de­li­kat­nie pach­nia­ła gar­de­nia­mi, oczy były ze sta­ro­ści lek­ko za­mglo­ne, mimo to nie­wie­le im umy­ka­ło. Doj­rza­ły też, że pro­stu­jąc się, Do­mi­nic się skrzy­wił.


  – Zia mó­wi­ła, że zo­sta­łeś ugo­dzo­ny no­żem. Zno­wu.


  – Tyl­ko lek­ko prze­śli­znął się po że­brze.


  – Cóż, mu­si­my po­roz­ma­wiać o tych że­brach i ra­nach po ku­lach, któ­re ko­lek­cjo­nu­jesz. Ale naj­pierw na­lej nam… – Urwa­ła, sły­sząc dzwo­nek. – To pew­nie ze skle­pu. Na­ta­lie, moja dro­ga, mo­gła­byś ode­brać za­ku­py, pod­pi­sać ra­chu­nek i za­nieść Ma­rii mle­ko?


  – Oczy­wi­ście.


  Do­mi­nic od­pro­wa­dził wzro­kiem nie­zna­jo­mą.


  – Kto to jest?


  – Asy­stent­ka Sary, po­ma­ga jej przy pra­cy nad książ­ką. Na­zy­wa się Na­ta­lie Clark i mię­dzy in­ny­mi to o niej chcę z tobą po­roz­ma­wiać.


  Sara, star­sza wnucz­ka księż­nej, po ślu­bie z mi­liar­de­rem De­vo­nem Hun­te­rem rzu­ci­ła pra­cę re­dak­tor­ki w ma­ga­zy­nie mody. To­wa­rzy­sząc De­vo­no­wi w po­dró­żach służ­bo­wych po świe­cie, Sara, ab­sol­went­ka hi­sto­rii sztu­ki na Sor­bo­nie, od­wie­dza­ła mu­zea. Jej pa­sja oraz ro­dzin­na hi­sto­ria (przed kil­ko­ma de­ka­da­mi So­wie­ci na­je­cha­li Księ­stwo Kar­len­burgh i zra­bo­wa­li cen­ne dzie­ła sztu­ki) za­in­spi­ro­wa­ły Sarę do śle­dze­nia lo­sów za­gi­nio­nych ar­cy­dzieł. Zna­ny no­wo­jor­ski wy­daw­ca za­pro­po­no­wał jej sze­ścio­cy­fro­wą za­licz­kę, je­śli za­mie­ni swe no­tat­ki w książ­kę.


  Do­mi­nic nie wie­dział jed­nak, co książ­ka Sary może mieć z nim wspól­ne­go ani co może go łą­czyć z ko­bie­tą, któ­ra wła­śnie szła do kuch­ni z tor­bą od Oster­ma­na. Asy­stent­ka Sary mo­gła mieć naj­wy­żej dwa­dzie­ścia sześć lat, ale była ubra­na jak za­kon­ni­ca. My­sie wło­sy spię­te na kar­ku, brak ma­ki­ja­żu, oku­la­ry z gru­by­mi szkła­mi i buty na pła­skim ob­ca­sie. Kie­dy drzwi do kuch­ni się za nią za­mknę­ły, za­py­tał:


  – Co ta Na­ta­lie Clark ma ze mną wspól­ne­go?


  Księż­na mach­nę­ła ręką.


  – Na­lej nam pa­lin­ki, to ci po­wiem.


  – Mo­żesz pić bran­dy? Zia pi­sa­ła w mej­lu…


  – Two­ja sio­stra jest bar­dziej ma­rud­na niż Sara i Gina ra­zem wzię­te.


  – Nie bez po­wo­du, praw­da? Jest le­ka­rzem.


  Księż­na zmie­rzy­ła go wzro­kiem.


  – Po­wie­dzia­łam wnucz­kom, po­wie­dzia­łam two­jej sio­strze i to­bie też to po­wiem: dzień, w któ­rym nie wy­pi­ję ape­ri­ti­fu przed ko­la­cją bę­dzie dniem, kie­dy mo­że­cie mnie wy­rzu­cić do domu opie­ki.


  Do­mi­nic z uśmie­chem pod­szedł do ko­mo­dy i usta­wił obok sie­bie dwa krysz­ta­ło­we kie­lisz­ki.


  Och, dia­beł z nie­go, po­my­śla­ła Char­lot­te z wes­tchnie­niem. Te ciem­ne nie­bez­piecz­ne oczy, lśnią­ce czar­ne wło­sy, szczu­płe cia­ło odzie­dzi­czo­ne po ży­la­stych jeźdź­cach, któ­rzy pę­dzi­li po ste­pie na sil­nych ko­niach i pu­sto­szy­li Eu­ro­pę. W jego ży­łach pły­nę­ła wę­gier­ska krew. Księ­stwo Kar­len­burgh sta­no­wi­ło część Ce­sar­stwa Au­stro-Wę­gier­skie­go. Małą część, ale z hi­sto­rią się­ga­ją­cą sie­dem wie­ków wstecz. Te­raz ist­nia­ło je­dy­nie w pod­ręcz­ni­kach hi­sto­rii i za­ku­rzo­nych sta­rych do­ku­men­tach, a je­den z owych do­ku­men­tów miał od­mie­nić ży­cie Do­mi­ni­ca. Oby na lep­sze, choć Char­lot­te wąt­pi­ła, by on tak to po­strze­gał.


  – A, je­steś, Na­ta­lie. – Char­lot­te pod­nio­sła wzrok. – Wła­śnie za­mie­rza­my wy­pić ape­ri­tif. Na­pi­jesz się z nami?


  – Nie, dzię­ku­ję.


  Do­mi­nic trzy­mał rękę na kor­ku krysz­ta­ło­wej cze­skiej ka­raf­ki, któ­rą z Zią przy­wieź­li księż­nej w po­da­run­ku na pierw­sze spo­tka­nie. Po­słał uśmiech sztyw­nej asy­stent­ce.


  – Na pew­no? Brzo­skwi­nio­wa bran­dy to spe­cjal­ność mo­je­go kra­ju.


  – Na pew­no.


  Za­mru­gał. Czy znów skrzy­wi­ła się, jak­by po­czu­ła pa­skud­ną woń? Ja­ki­mi to opo­wie­ścia­mi na jego te­mat Zia i Gina ura­czy­ły tę ko­bie­tę?


  Wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi, na­lał bran­dy do kie­lisz­ków i za­niósł je­den księż­nej. Je­śli ko­mu­kol­wiek przy­dał­by się łyk pa­lin­ki, po­my­ślał, sia­da­jąc obok ciot­ki-bab­ki, to na pew­no tej asy­stent­ce.


  – Dłu­go zo­sta­niesz w No­wym Jor­ku? – spy­ta­ła księż­na.


  – Tyl­ko dziś. Ju­tro mam spo­tka­nie w Wa­szyng­to­nie.


  – Hm. Po­win­nam za­cze­kać z roz­mo­wą na po­wrót Zii i Giny, ale one już o tym wie­dzą.


  – O czym?


  – O edyk­cie z 1867 roku. – Księż­na od­sta­wi­ła bran­dy, jej oczy w ko­lo­rze spło­wia­łe­go błę­ki­tu za­bły­sły z en­tu­zja­zmem. – Jak może pa­mię­tasz z pod­ręcz­ni­ków hi­sto­rii, woj­na z Pru­sa­mi zmu­si­ła Fran­cisz­ka Jó­ze­fa do pew­nych ustępstw wo­bec wę­gier­skich pod­da­nych. Edykt z 1867 da­wał Wę­grom we­wnętrz­ną au­to­no­mię, o ile po­zo­sta­ną czę­ścią Au­stro-Wę­gier, je­śli cho­dzi o spra­wy za­gra­nicz­ne i woj­sko­we.


  – Tak, wiem o tym.


  – Wie­dzia­łeś też, że Kar­len­burgh do­dał do tej umo­wy swój ko­dy­cyl?


  – Nie, ale nie mia­łem po­wo­du, żeby to wie­dzieć – od­parł. – Kar­len­burgh to bar­dziej two­je dzie­dzic­two niż moje, księż­no. Mój dzia­dek, ku­zyn two­je­go męża, opu­ścił za­mek na dłu­go przed moim uro­dze­niem.


  Wkrót­ce po­tem księ­stwo prze­sta­ło ist­nieć. Pierw­sza woj­na świa­to­wa do­pro­wa­dzi­ła do po­dzia­łu Au­stro-Wę­gier. Dru­ga woj­na świa­to­wa, re­pre­sje zim­nej woj­ny, roz­pad Związ­ku Ra­dziec­kie­go i pró­by et­nicz­nych czy­stek przy­czy­ni­ły się do gwał­tow­nych zmian po­li­tycz­ne­go pej­za­żu Eu­ro­py Wschod­niej.


  – Twój dzia­dek, opusz­cza­jąc Kar­len­burgh, za­brał z sobą swo­je na­zwi­sko i ro­do­wód. – Char­lot­te po­chy­li­ła się i ści­snę­ła go za rękę. – Ty odzie­dzi­czy­łeś ten ro­do­wód i to na­zwi­sko. Je­steś St. Se­ba­stian, obec­ny Wiel­ki Ksią­żę Kar­len­bur­gha.


  – Co?


  – Na­ta­lie zna­la­zła ten ko­dy­cyl pod­czas swo­ich po­szu­ki­wań. Ce­sarz Fran­ci­szek Jó­zef po­twier­dził, że St. Se­ba­stia­no­wie na za­wsze za­cho­wa­ją ty­tu­ły Wiel­kie­go Księ­cia i Księż­nej w za­mian za utrzy­ma­nie gra­nic ce­sar­stwa. Ce­sar­stwo już nie ist­nie­je, ale nie­za­leż­nie od wszyst­kich wo­jen i po­wstań, nie­wiel­ki pas gra­ni­cy mię­dzy Au­strią i Wę­gra­mi po­zo­sta­je nie­tknię­ty. Więc ty­tuł tak­że po­zo­stał.


  – Może na pa­pie­rze. Zie­mie, dwo­ry, ma­jąt­ki, któ­re kie­dyś wcho­dzi­ły w skład księ­stwa, daw­no zo­sta­ły po­dzie­lo­ne i mają te­raz no­wych wła­ści­cie­li. Trze­ba by for­tu­ny i dzie­się­cio­le­ci walk w są­dzie, żeby coś z tego od­zy­skać.


  – Tak, zie­mia i dwo­ry są stra­co­ne, ale nie ty­tuł. Po mo­jej śmier­ci Sara zo­sta­nie Wiel­ką Księż­ną. Albo Gina, je­śli, Boże za­cho­waj, coś sta­nie się jej sio­strze. Ale obie po­ślu­bi­ły nie­uty­tu­ło­wa­nych męż­czyzn. We­dle pra­wa pier­wo­ródz­twa ich mę­żo­wie nie mogą otrzy­mać ty­tu­łu Wiel­kie­go Księ­cia. Do­pó­ki Sara czy Gina nie uro­dzą syna albo ich cór­ki nie do­ro­sną i nie po­ślu­bią człon­ka ro­dzi­ny kró­lew­skiej, je­dy­nym męż­czy­zną, któ­ry ma pra­wo do ty­tu­łu, je­steś ty.


  Do­mi­nic zmie­rzył wzro­kiem Na­ta­lie, któ­ra pa­trzy­ła z uprzej­mym za­in­te­re­so­wa­niem, jak­by to nie ona była po­wo­dem tej idio­tycz­nej roz­mo­wy. Póź­niej po­wie jej, co o tym my­śli. Na­mie­sza­ła księż­nej w gło­wie w kwe­stii, któ­ra była bli­ska jej ser­cu, ale nie mia­ła wie­le wspól­ne­go z rze­czy­wi­sto­ścią.


  – Do­ce­niam ho­nor, któ­rym chcesz mnie ob­da­rzyć, księż­no, ale w mo­jej pra­cy nie mogę no­sić ty­tu­łu.


  – Tak, o tym też chcę z tobą po­mó­wić. Pro­wa­dzisz zbyt ry­zy­kow­ne ży­cie. Jak dłu­go za­mie­rzasz to cią­gnąć, za­nim ktoś tra­fi cię no­żem nie tyl­ko w że­bra?


  – O to samo go py­ta­łam. – Zia we­szła do po­ko­ju.


  Ko­rzy­sta­jąc z kil­ku wol­nych go­dzin wło­ży­ła dżin­sy i let­ni ja­skra­wo czer­wo­ny top, któ­ry ład­nie kon­tra­sto­wał z jej ciem­ny­mi ocza­mi i się­ga­ją­cy­mi ra­mion czar­ny­mi wło­sa­mi. Kie­dy Do­mi­nic wstał, wpa­dła w jego ra­mio­na i go uści­ska­ła.


  Mia­ła dwa­dzie­ścia sie­dem lat. Była od nie­go tyl­ko czte­ry lata młod­sza, ale po śmier­ci ro­dzi­ców Do­mi­nic czuł się za nią od­po­wie­dzial­ny. A kie­dy na pierw­szym roku stu­diów omal nie wy­krwa­wi­ła się na śmierć po pęk­nię­ciu cy­sty ma­ci­cy, czu­wał przy jej łóż­ku całą dobę. Kom­pli­ka­cje po tym wy­da­rze­niu pod wie­lo­ma wzglę­da­mi od­mie­ni­ły jej ży­cie. Nie zmie­ni­ła się za to opie­kuń­czość Do­mi­ni­ca. Nie­za­leż­nie od tego, gdzie pra­co­wał ani w jak nie­bez­piecz­ne przed­się­wzię­cie był za­an­ga­żo­wa­ny, wy­star­czy­ło, by Zia wy­sła­ła mu ese­me­sa i w cią­gu paru go­dzin, je­śli nie mi­nut, do niej dzwo­nił.


  – Twój szef w In­ter­po­lu po­wie­dział mi, że cze­ka na cie­bie sta­no­wi­sko sze­fa wy­dzia­łu, kie­dy tyl­ko ze­chcesz.


  – Wi­dzisz mnie za biur­kiem, Zia?


  – Tak!


  – Nie po­tra­fisz kła­mać. – Żar­to­bli­wie przy­sta­wił jej pięść pod bro­dę. – Pię­ciu mi­nut prze­słu­cha­nia byś nie wy­trzy­ma­ła.


  Pod­czas tej wy­mia­ny zdań do po­ko­ju wró­ci­ła Gina. Od­rzu­ci­ła do tyłu bu­rzę lo­ków.


  – Jack mówi, że był­byś świet­nym współ­pra­cow­ni­kiem De­par­ta­men­tu Sta­nu. Praw­dę mó­wiąc, chce z tobą o tym ju­tro po­roz­ma­wiać, jak bę­dziesz w Wa­szyng­to­nie.


  – Z ca­łym sza­cun­kiem dla two­je­go męża, lady Eu­ge­nio, ale nie je­stem go­to­wy do­łą­czyć do gro­na biu­ro­kra­tów.


  – Sko­ro rzu­ca­my tu ty­tu­ła­mi, czy bab­cia po­wie­dzia­ła ci o ko­dy­cy­lu?


  – Ow­szem.


  – No cóż… – Ukło­ni­ła się te­atral­nie.


  Do­mi­nic mruk­nął coś zde­cy­do­wa­nie nie­ary­sto­kra­tycz­ne­go. Na szczę­ście Na­ta­lie wła­śnie wsta­ła i za­głu­szy­ła jego sło­wa.


  – Pro­szę wy­ba­czyć, to spra­wy ro­dzin­ne. Zo­sta­wię was i wró­cę do swo­jej pra­cy. Za­dzwo­ni pani do mnie, księż­no, kie­dy znaj­dzie pani czas na kon­ty­nu­owa­nie roz­mo­wy?


  – Ow­szem. Jest pani w No­wym Jor­ku do czwart­ku?


  – Tak. Po­tem lecę do Pa­ry­ża po­rów­nać no­tat­ki z Sarą.


  – W ta­kim ra­zie wcze­śniej się spo­tka­my.


  – Dzię­ku­ję. – Na­ta­lie po­chy­li­ła się, by wziąć wy­pchną tecz­kę, któ­ra sta­ła opar­ta o nogę krze­sła. Wy­pro­sto­wa­ła się i po­pra­wi­ła oku­la­ry. – Miło było pa­nią po­znać, dok­tor St. Se­ba­stian. Do zo­ba­cze­nia, lady Eu­ge­nio.


  Jej ton się nie zmie­nił, jed­nak w jej oczach Do­mi­nic za­uwa­żył jak­by cień wzgar­dy, gdy po­chy­li­ła gło­wę w jego kie­run­ku.


  – Wa­sza Ksią­żę­ca Mość.


  – Od­pro­wa­dzę pa­nią do drzwi.


  – Dzię­ku­ję, nie trze­ba… Och. No do­brze.


  Na­ta­lie za­mru­ga­ła ocza­mi. Uśmiech nie opusz­czał przy­stoj­nej twa­rzy Do­mi­ni­ca, co nie zmie­ni­ło jej po­czu­cia, że jest eskor­to­wa­na jak po­dej­rza­ny z miej­sca zbrod­ni. Zwłasz­cza gdy Do­mi­nic przy­sta­nął z ręką na klam­ce i wbił w nią spoj­rze­nie swo­ich ciem­nych oczu.


  – Gdzie się pani za­trzy­ma­ła?


  – Słu­cham?


  – Py­tam, gdzie pani miesz­ka.


  Czy on ją pod­ry­wa? Nie, nie­moż­li­we. Nie jest w jego ty­pie. We­dle tego, co ze śmie­chem mó­wi­ła Zia, jej brat in­te­re­so­wał się dłu­go­no­gi­mi blon­dyn­ka­mi albo po­nęt­ny­mi bru­net­ka­mi. A są­dząc z dość cierp­kich uwag księż­nej, było ich wie­le. Nie wzbu­dzał w Na­ta­lie sym­pa­tii, mimo to na­praw­dę sta­ra­ła się nie oka­zy­wać mu po­gar­dy, kie­dy uwol­ni­ła rękę z jego uści­sku.


  – Nie wy­da­je mi się, żeby to była pań­ska spra­wa.


  – Przez tę bzdu­rę z ko­dy­cy­lem spra­wi­ła pani, że to jest moja spra­wa.


  No nie, nie po­zwo­li lek­ce­wa­żyć swo­ich ba­dań.


  – To nie żad­ne bzdu­ry – od­par­ła z obu­rze­niem. – Wie­dział­by pan to, gdy­by zdo­był się pan choć na cień za­in­te­re­so­wa­nia hi­sto­rią ro­dzi­ny. Su­ge­ru­ję, żeby oka­zał pan wię­cej sza­cun­ku dla swo­je­go po­cho­dze­nia i dla księż­nej.


  Mruk­nął coś po wę­gier­sku. Po­dej­rze­wa­ła, że nie były to miłe dla niej sło­wa. Po­chy­lił się ku niej. Wi­dzia­ła swo­je od­bi­cie w jego oczach, czu­ła za­pach bran­dy w od­de­chu.


  – Wła­śnie z po­wo­du sza­cun­ku, ja­kim da­rzę Char­lot­te, od­bę­dzie­my po­ga­węd­kę w czte­ry oczy. Gdzie się pani za­trzy­ma­ła?


  Zde­ner­wo­wa­ła się. Po­win­na zmy­kać do swo­jej sko­ru­py, w któ­rej miesz­ka­ła już tak dłu­go, że sta­ła się czę­ścią jej ży­cia tak samo jak nie­chluj­ne wło­sy i ubra­nia. A jed­nak ja­kaś iskra daw­nej Na­ta­lie ka­za­ła jej unieść gło­wę.


  – Po­dob­no jest pan taj­nym agen­tem – za­uwa­ży­ła chłod­no. – Niech pan sam się do­wie.


  Do­wie się, przy­siągł so­bie Do­mi­nic, kie­dy drzwi się za nią za­mknę­ły. Na pew­no się do­wie.
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